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Wydanie I I

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus *
W  I m i ę  B o ż e !  Z a  W i a r ę  i O j c z y z n ę !

Veas

Na s o b o t ę ,  31-go  g r u d n ia  1932 r.

N A  N O W Y  R O K
Dawno już pragnienie, by slcoń- ] 

czył sie rok stary a zaczai się no-' 
wy — w Polsce u wszystkich nie; 
było tak gwałtownem, jak w tym' 
kończącym się roku 1932.

* Pewnie, że i w innych krajach 
rok 1932 byl bardzo ciężkim. I tam 
ludność upatrywała z utęsknieniem 
końca tego roku, ale w Polsce, mo­
żna to śmiało powiedzieć bez prze­
sady — szczególnie LUD POLSKI 
W KOŃCU * WPROST USYCHAŁ 
Z TĘSKNOTY ZA ROKIEM NO­
WYM. Wszakźesz ten rok. dobiega­
jący swego kresu, zapisał się w pa­
mięci naszej nietylko najeżam iej- 
ęzemi literami, ALE DOSŁOWNIE 
ftAWET — KRWAWEMI.

Dawno bowiem już miara udręki 
Ludu polskiego nie przebierała się 
w takim stopniu, jak w roku upły­
wającymi.

1 moralnie i materialnie Lud pol­
ski doznaw?ał szczytu wszystkiego 
tego, co człowiek z przykrych rze­
czy, cierpień, nieszczęść — dozna­
wać może. • *

NĘDZA, KRAŃCOWA NFDZA| 
* NIETYLKO ZAOLĄDAŁA, LEC2 
1 WALIŁA SIĘ DO CHAT NIETYL­

KO DRZWIAMI, ALE OKNAMI. 
Lęk o jutro zatruwał każda chwilę 
dni poprzednich — walił się jak 
zmora na dusze ludzkie.

Brak -wiary w własne siły, roz­
pacz częstokroć wciskały się do du­
szy chłopskiej, naŵ et do duszy ta­
kiego, co to w czasie woiny, kiedy 
opodal toczyły się bitwy, które stały 
świszczące kule poprzez jego pola 

t — nieustraszony orał, siał, bo wie­
trzył, czuł. że ta święta ziemia polska 

tego się od niego doprasza.
Tak, w roku ubiegłym i takim 

nieraz zabrakło sił i energji do tej 
pracy, jaką za przykładem przod­
ków' przez wieki uprawiali z rado­
ścią w sercach i wiara, że z ich pra­
cy będzie plon, plon dla drogich im 
i kochanych glów\ a także dla kra­
ju.

Lęk bowdein ich męczył, że pta­
ctwo żarłoczne i drapieżne, co Pol­
skę obsiadło — z przed ust im pory­
wać będzie owoce ich pracy — a re­
sztę opaskudzi, splugawi, uczyni nie­

zdatne do użytku.
Znamienną stała się na te czasy 

postać owego chłopa, co to zrozpa­
czony stosunkami, na stodole zawie­
sił klucze swego gospodarstwa z ta­
kim dwuwierszem: „Gospodaruj, 
Panie Loże, bo Lipiński już nie mo­
że !*’ poszedł w świat Boży z tor­
ba żebraczą.

Ciężkim więc był ten rok 1932 
pod względem gospodarczym, ma­
terialnym. a czyniły go jeszcze 
okropniejszym i rodziły rozpacz w 
duszach przedewsżystkiem — cier­
pienia moralne i budzące się w du­
szach straszliwe wątpliwości, CZY 
WYSIŁKAMI, CZYNAMI LEGAL- 
NEMI W POLSCE WOGÓLE JE­
SZCZE MOŻNA OSIĘGAĆ DOPA- 
INIE WYNIKI — POPRAWĘ LO­

SU. A takie wątpliwości musiały 
obudzić — Łapanowy, Lubię, Dale­
szyce, co to krwią "zapisały w pa­
mięci naszej Masy Ludowej rok 
1933: teikic wątpliwości musiały obu­
dzić ̂ masowe aresztowania chłopów, 
którzy przecież legalnie tylko chcie­
li bronić, względnie obmyślić obro­
nę swych spraw i praw gospodar­
czych i politycznych.

Oh tak — chłop o wiele łatwiej 
by znosił wszystkie udręki natury 
gospodarczej, materjalnej, znosił by 
łatwiej niedostatek i nędzę, gdyby 
się mógł czuć wolnym na swej za­
grodzie, wolnym także obywatelem 
swego Państwa, którego bytu on 
przecież jest podstawa.

Masa Ludowra znosiłaby wszyst­
ko, wszystko o wiele łatwiej, gdyby 
właśnie nie zabijano w niej wiarę, 
że legalnym wysiłkiem zdoła po­
prawić swój los — gdyby nie ta po­
wódź nieprawości, jaką szatan spro­
wadził na nasz kraj, i gdyby nic te 
straszliwe, iście piekielne złośliwo­
ści itd. itd., Które, jak gady trujące 
za jego podmuchem idą na kraj ca­
ły, jak gdyby od wschodu.

Ale bądźmy sprawiedliwymi tak­
że wrol;ec tego roku 1932. Wszak-

żesz w tym roku ubiegłym poraź 
pierwszy ujawniła się bardzo wyra­
źnie zdolność chłopa do zbiorowych 
i rozumnych poczynań. Chłop za­
czął rozumieć, że może być potęgą
-  i obudziło się w nim pragnienie,
- by być tą potęgą.

Chłop zrozumiał wreszcie, że w 
Polsce on powinien być gospoda­
rzeni, jak nim jest na swej zagro­
dzie. ,

I właśnie v w roku ubiegłym 
wszczął się rubji w Masie Ludowej, 
jakiego dotąd w Polsce nie widzia­
no.

Chłop wolno copraiwda stąpa, a 
rozumnie i wytrwale i tak dochodizi 
do swych celów. Masa Ludowa 
idzie więc i przy pomocy Najwyż­
szego — dojdzie do Polski wielkiej, 
potężnej, sprawiedliwej i rzeczywi­
ście wolnej — bo do Polski Ludo­
wej.
» Wierzymy w to, bo wierzymy w 
Ciebie, Drogi Ludu Polski! I wie­
rzymy w* pomoc Pana Zastępów, 
■y n y ostatecznie zawsze, godziwym 
wysiłkom błogosławi:

I z tą nadzieją z Wami. Bracia 
Ludowcy, wchodzimy w Rok Nowy, 
rok Pański 1933. \

s. f. raicOli s>Tkyj*;nskl
Zmarł w Krakowie śp.Karol Stryjeńelci 
profesor Akademii Sztuk Pięknych i 
dyrektor Instytutu Propagandy Sztu­
ki w Yardzawię, b. tlycektor Szkoły 
Przemyślu Drzewnego w Zakopanem 
Karol Stryjeóski, którego podobizno 

podajemy na naszem zdjęciu.

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
paktu o nieagresji polsko-sowieckim

W dniu 23 grudnia nastąpiła w 
Warszawie wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych paktu nieagresji 
między Rzplitą Polska a Z.S.R.R., 
podpisanego w Moskwie dnia 25 lip- 
ca 1932 roku. Powyższej wrymia 
ny dokonali ze strony polskiej p. Jó­
zef Beck, minister spraw zagr., mi­

nister pełnomocny Z.S.R.R. p. Wło­
dzimierz Antonow Owsiejenko, po­
seł nadzwyczajny i minister pełno­
mocny Z.S.R.R. w Warszawie.

Pakt o nieagresji i konwencja 
koncyljacyjna niewątpliwie przy­
czynią się realnie do zbliżenia obu 
narodów.

Zerwanie rokowań o połączenie Ch. D. i NPR”
Miedzy dwoma stronnictwami, a 

to Narodową Partją Robotniczą i 
Chrześcijańską Demokracją, toczy­
ły się od pewnego czasu rokowania 
w sprawie połączenia tych dwóch 
stronnictw w jedno stronnictwo.

Rokowania te, które były nawet 
już dość daleko posunięte, w ostat­
nich dniach zostały jednak zerwane. 
Kto ponosi odpowiedzialność za zer­
wanie tych rokowań, trudno stwier­
dzić, gdyż każda ze stron winę przy­
pisuje stronie drugiej.

Wotum zaufania dla rządu Boncoura
W zakończeniu piątkowej sesji 

izby deputowanych odpowiadał 
Boncour na zastrzeżenia, wyrażone 
w stosunku do polityki zagranicznej. 
Oświadczył on: „Zapobiegliśmy 
rozbiciu się konferencji genewskiej. 
Niemcy ponownie wróciły do konfe­
rencji. Jest to wynik pierszorzęd- 
nego znaczenia dla kwestji pokoju. 
Koniecznem jest, by Niemcy podpi­
sały konwencję w sprawie inter- 
wencii.** W dalszym ciągu oświad­
czył Boncour, że był zwolennikiem

prowadzenia ogólnej kontroli zbro­
jeń, gdyż jedynie taka kontrola mo­
że -apobiec tajnym zbrojeniom.

Po Boncourze zabrał głos depu­
towany Blum. oświadczając w imie­
niu socjalistów, że stronnictwo jego 
popierać będzie rząd. Izba deputo 
w'anych przyjęła następnie 379 gło­
sami przeciwko 166 wmiosek o zau­
faniu dla rządu, postawiony na po 
rządku dziennym przez radykałów 
socjalnych.

Bunt Kozaków
W rejonie Tichoreckiej na Ku­

baniu (Kaukaz Północny) zbunto­
wały się trzy wielkie stanice kozac­

kie. liczące łącznie około 140.000 
mieszkańców. Bunt miał charakter 
jawnej kontrrewolucji. Rozwiązano

sowiety wiejskie i kolektywy, dzie­
ląc ich majątek między chłopów. 
Zorganizowano władze pro wizo-* 
ryczne na wzór dawnego samorządu 
kozackiego.

Tłumienie buntu przy pomocy 
wojska trwało 10 dni. W rezultacie 
59 chłopów rozstrzelano, a około 15 
tysięcy kozaków kubańskich zesła­
no do obozów koncentracyjnych.

Po krwawem stłumieniu powita­
nia ludność Kubania w dalszym cią­
gu stosuje sabotaż rolny

Minister PieracKi 
ustępuje ?

Przed wyjazdem na ferie świą­
teczne do Spały, Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął na audiencji mini­
stra spraw wewn., płk. Pierackiego.

Na tle tej wizyty w kolach urzę­
dniczych rozeszły się pogłoski o ma­
jącej rychło nastąpić zmianie na sta­
nowiskû  ministra spraw wewnętrz­
nych. Jako ewentualnego następcę 
Pierackiego wymienia sie pik. Nako- 
ni«cznikoff-Klukowrskiego. Autenty­
czności pogłoski tych mepodobna! 
było sprawdzić.

Tragedia bezdomnych
W odległości 5 km od Piotrkowa 

Trybunalskiego, w maj. Bujny, nale­
żącym do Olisa Wunschego, zapa­
liła się w nocy sterta zboża na polu

W stercie tej nocowało 9 osób 
bezdomnych. Wszyscy oni ponieśli 
śmierć w płomieniach.

Ogień tak groźny w skutkach, 
powstał od niedopałka papierosa, 
porzuconego przez nocujących w 
stercie bezdomnych.,1 ' -JT"

i Ł



Str. 2. . GAZETA Ot i UDZI ĄDZKA" Nr. 150.

Do Braci Ludowców
na św ię ta !

I

W ostatnich "dniach otrzymałem' 
}rą paczkę listów od znajomych i 
, lajomych mi ludowców z róż- 

Jch stron Polski z życzeniami, 
równocześnie z prośba, czasem na­
wet dosyć natarczywa, o napisanie 
artykułu na Święta. Wielu wyraża­
ło także opinję i życzenie co do tre­
ści owego artykułu, a każdy prawie 
chciałby co innego. Nikt jednak nie 
darował sobie pytania, kiedy się 
skończą czasy obecne, a w Polsce 
zacznie być nareszcie dobrze?

Pytanie bardzo łatwe i dość na­
turalne, odpowiedź jednak cośkol­
wiek za trudna.

Życie w' Polsce stało się ciężkie i 
twarde. Narzekają na nie ci. co 
im źle, biadają często i ci. co Lm le­
piej. Nietylko widzą przekreślone 
różowe nadzieje, ale przed sobą sze­
roką, gęstą i ciemną zasłonę. Każdy 
ciekawy, co za nią. Ja się od pro­
roctw zupełnie wstrzymuje. Nato­
miast chcę przypomnieć wszystkim 
przyjaciołom i tym, co nie zwątpili 
I trwają, że zło nie jest ani wieczne, 
ani n;e stanowi dla nas wyjątku.

Biblja poucza nas, że przed przyj­
ściem Chrystusa, rządziły tym 
światem ciemnota, zabobon, gwałt, 
krzywda, przemoc i zbrodnia. Sa- 
moltibstwo doszło tak daleko, że dla 
Zbawiciela świata znalazło sie miej­
sce zaledwie w stajence. Herody, 
ich sługi i siepacze rządzili, dręczyli, 
rozkazywali, używali. Rządy bvly 
dla nich, bogactwa, przepych, wy­
gody także były dla nich.

Pomagali faryzeusze i arcyka­
płani, tak samo podli, tak samo za­
chłanni, a może jeszcze więcej sa­
molubni i fałszywi. Ta nlel.czna eli­
ta używ ała, wszelkich wygód i dóbr 
ziemskich, gromadzonych pracą 
rzeszy niewolników, pozbawionych 
wszelkich praw człowiekowi należ­
nych.

Dzierżąc pełnie władzy w swoich 
rękach, nadużywając do niej blu- 
źnierczo imienia wszech mocne go 
Boga, trzęśli się mimo to ze strachu
0 tron i panowanie, knując zamach 
na maleńkie dziecię Zbawiciela. To 
miał być ich wróg. I był nim. Bo 
miał światło, rozpraszające mroki 
ciemnoty, niósł wolność, kruszącą 
kajdany niewoli, tworzył nowe ży­
cie i nowy tworzył świat. Rzucał 
nowe, wielkie, nieznane idee. Nie 
zroz-linieli go przedewszystkiem ci, 
co dla nich przyszedł, dla nich pra­
cował i dla nich cierpiał. Opuścili 
go, wydając go na pastwę okrutnym 
nieprzebłaganym prześladowcom. 
Musiał zginąć śmiercią, ażeby krwią 
przypieczętować wielkie posłannic­
two.

Idea została, przetrwała wieki i 
prześladowania, żyje, krzepi i przy­
pomina się wszystkim, zawrze ta 
sama, zawrsze mocna, zaŵ szê święta
1 zawsze zwycięska.

Świecić będziecie te wielką rocz­
nicę. zblerzeoe się z rodziną, przy­
pominając sobie dawnie święta, lep­
sze. weselsze. Przypomnicie sobie 
ten błogi nastrój, zamożność, spo­
kój, zadowolenie ze siebie i drugich. 
Dziś tak nie jest! Szatan natracił 
wiele, chcąc przenieść piekło na te 
szerokie, uświęcone niw’y. Bronicie 
sie przed nim. Często jednak nie 
«Taje sił. recc opadają, rozpa :z o- 
garnia Gromady zdrajców i Juda- 
szów krccu się m.ędzv wami. >wija- 
jąc swoi#ą podłość skorupą frazesu. 
Zawsze ci sami.

Nie bójcie s$ I nie wątpcie! K̂ es 
złemu sie dłhża. Gzem wasza pn- 
ca będzie wydati. eisza, a wiara *11 
niejsza, tem o:.o sie prędzej skoń­

czy. Wy zostaniecie jako ludzie, 
jako idea, j«K0  wartość, po nich 
zostanie sie przekleństwo często 
własnych dzieci.

Zawsze, ale szczególnie w tym 
wielkim dniu Narodzenia Bożego 
pamiętajcie o tych wielkich zdarze­
niach i wiedzcie, że zawsze życie 
było i jest walką, i że sprawa dobra 
wcześniej czy później musi odnieść 
zwycięstwo.

Wincenty Witos.

Wzmocnienie wału niemieckiego 
nad granicą Polski

, (ni) Niemieckie czynniki oficjał- 
: ne oraz cała szowinistycznie na­
strojona prasa niemiecka, a za nimi 

I organizacje nacjonalistyczne stale i 
zawsze krzyczą na cały świat, że 
punkt Traktatu Wersalskiego, w 
którym przydzielono Polsce Pomo­
rze jest me do utrzymania, gdyż 
stan rzeczy jaki się przez to wytwo­
rzył jest zabójczym dla Prus 

| Wschodnich.

Papież ogłosił święty RoK
„ P r z e s t a ń m y  m ó w ić  o  d łu g a c h ,  
r o z p o c z n i j m y  d z i e ło  m i ło ś c i  !“

W dniu wigilijnym papież, przy- 
jąwszy życzenia Kollegjum kardy­
nałów, wygłosił przemowę, którą za 
pośrednictwem watykańskiej stacji 
radiowej transmitowana została 
przez wszystkie rozgłośnie świata.

W przemówię papież wyraził 
swój ból z powodu ciężkich konflik­
tów, rozdzierających świat, wymie­
niając na wstępie ciężkie prześlado­
wania, na które narażony jest Ko­
ściół katolicki, zwłaszcza w Meksy­
ku, Hiszranji i sowieckiej Rosji.

Ciężkie przesilenie gospodarcze, 
największe, jakie kiedykolwiek prze­
chodziła ludzkość, skłania papieża 
Prusa XI do wezwania wszystkich 
odpowiedzialnych mężów stanu, by

w decyzjach swych kierowali się 
sprawiedliwością społeczna i chrze 
ścijańską miłością bliźniego.

Równocześnie oznajmił Ojciec 
święty o ustanowieniu Świętego Ro­
ku, który trwaćtbędzde od dnia 2-go 
kwietnia l93o <Jp dnia 2 kwietnia 
1934, a l:tór> ponegać będzie na sto­
sowaniu dzieł miłosierdzia, wzajem­
nego przebaczenia, pokuty i modli­
twy.

Zakończył życzeniem ogólnego 
pokoju i braterstwa narodów, które 
w tym czasie winny przestać mówić 
tylko o szkodach i reparacjach, o 
długach i niewypłacalności, a przy­
stąpić do wykonywania dzieła miło­
ści : zbhżenia duchowego.

Nowe aresztow ania
w  z w ią z k u  z z a m a c h e m  n a  p o c z t ę  w G r ó d k u

J a g i e l l o ń s k i m

Prasa lwowska donosi, że wy­
rok sądu doraźnego w procesie Da- 
nyłyszyna i towarzyszy nie zakoń­
czył jeszcze całkowicie sprawy na­
padu bojówki OUN. na upad pocz­
towy w Gródku Jagiellońskim. W 
toku procesu policja prowadziła be/ 
przerwy dalsze dochodzenia celem 
wykrycia dalszych uczestników na­
padu. Obecne wszyscy sprawcy 
napadu maja być znani władzom 
śledczym, jednym z uczestników 
napdu ma być student Stefan Ma- 
szczak, syn ks.ędza grecko-katolic- 
kiego. Ujęto go przed kilku dnia­
mi w Sknlłowie koło Lwowa, gdzie 
krył się. Drugim z uczestników na 
padu terorystów na pocztę ma bvć 
niejak, Jasiński, student uniwersyte­
tu lwowskiego, mmieszkały stale w

i Stanisławowie. Miano ustalić, że 
Jasiński jest jednym z grupy 

' przywódców akcji wyw’rotowej 
'OUN. na terenie wx>jwództwa stani­
sławowskiego.

Jasiński w r. 1925 był współ­
uczestnikiem groźnego napadu ra­
bunkowego na kasę wydziału rady 

'powiatowej w Dolinie. Wówczas to 
jpadł od kul napastników posterun­
kowy Hromadko, który przed 
śmiercią zdołał jeszcze zaalarmować 
posterunek policji. Jasiński został 
wówczas skazany na karę 4 lat wię­
zienia.

Przed sądem znajdzie się rów­
nież sprawa zabójstwa śp. Tadeusza 
Hełówki, która w toku dalszych do­
chodzeń została całkowicie wyja­
śniona.

„Korytarz po!ski“ to zniszczenie 
Prus Wschodnich, wołają Niemcy, 
a tymczasem jeżeli istotnie Prusy 
Wschodnie cierpią, a to nie ulega 
wątplivx)ści, me „korytarz*4 jest wi­
nien a polityka obszarników, którzy 
wysysają soki żywotne na swój V 
prywatny żywot.

Że tak jest a nie inaczej, że cala 
propaganda niemiecka w tej dzie­
dzinie jest oparta na fałszu, udo­
wodnić by już można zabiegami b. 
kanclerza Bruninga, który projekto­
wał sprowadzenie do Prus Wscho­
dnich drobnych kolonistów włościan, 
aby uratować obdłużenie gruntu ob­
szarników.

Naturalnie junkrom w'schodnio- 
pruskim podobać sie to nie mogło, to « 
też przedstawili Hindenburgowi ten 
pomysł icko... rewolucję.

Hindcnburg w słynnej rozmowie 
w Neudeck wytknął to swemu ktj- 
clerzowi. Bruning upadł, ale plany 
jego edzyły w całej pełi»l.

Naczelnik prowincji Pogranicza 
(części Wielkopolski, która została 
przy Prusach) dr. Johann Caspar:, 
zamieszcza w „Berliner Tageblatt- 
cie“ artykuł pod wymownym tytu-# 
Łem: „Teraz: osiedlenie!“ '

. Pograniczny administrator, któ­
ry ma przedewszystkiem na oku ;n- 
teresy niemczyzny ' na wschodzie, 
stwierdza, że to, co zrobiono w cią­
gu 1931 i 1932 r. dla Prus Wschod­
nich, cała t. zw. „Osthilfe** (pomoc 
dla wschodu) według planu osobne­
go komisarza, p. Sclilange-Schónin- 
KW-* -jest niedostateczna.

Wprawdzie wyjątkowe zarzą- . 
dzenia uratowały majątki, wscho- 1 
dmo-pruskie od całkowitej kata­
strofy, zapewniły zasiewy i zbtór 

'plonów, ale to wszystko nie wystar­
czy.

|  ̂ „Niemiecki wschód — pisze p. 
Caspari — pożąda ożywienia go­
spodarczego; tam leżące odłogiem 
tysiące energji ludzkich mogą być 
zużyte dc najowocniejszej pracy 
przez osiedlenie (kolonizacje.**

Wszelkie ulgi i przywileje dla 
junkrów wschodnio-pruskich zawio- * 
dły; nie są cmi w stanie pomimo naj­
dalej idącej opieki państwa, pomimo 
oddłużenia sposobami wyjątkowymi, 
stanowriqcemi bezprzykładną inge­
rencje do praw publicznych i pry­
watnych. zapewnić normalny bieg 
gospodarki rolnej na swoicn laty- 
fundjach.

A więc wzywa p. Caspari, aby 
osiediać na ziemiach wschodnio- 
pruskich tysiące robotników rol­
nych i synów chłopskich.

Plan Bruninga poczytano jako 
zbrodni a kto wie, czy gen. Schlei- 
cher nie chwwci się tego środka. *

Program koionizacyjny, o który 
woła p. Caspari winien wzbudzić 
również wielkie zainteresowanie w 
Polsce, przeprowadzenie go bowiem 
to wzmocnienie wału niemieckiego 
nad nâ zemi granicami.

WYKRYCIE TAJNEJ GORZELNI.
We wsi Tuławie pod Sniatyniem policja państwowa wykryta tajną gorzel­
nię w domu Anny Achtemijezuk, która dawniej trudniła sie przemytem spi­
rytusu z Rumunji. Obecnie, nie chcąc naraża/ się na niebezpieczeństwo, po­
łączone z przemytem, urządziła orymUywny aparat, zapomocą któreffo pro­
dukowała wódkę, sprzedawana następnie w okolicznych wsiach. — Na 
zdjęciu naszem widzimy aparat srorzclniany obok kijrego stoi „produceutka*

Anna Achtyraijczuk.

Kwiatki licytacyine
Na licytacji publicznej w Tcze­

wie na Pomorzu sprzedano forte­
pian za 8 złotych, oszacowany na... 
cztery złote. Kupił go pewien cze­
ladnik stolarski. Dodać należy, że 

: zwykła struna fortepianowa kosztu- 
• je 7 złotych. Koszty przewiezienia 
' fortepianu z miejsca licytacji do 
mieszkania nabywcy wyniosły ezte- 

Iry razy tyle, ile dano za fortepian.

I l i
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Stronnictwo Ludowe 
a duchowieństwo
Są stronnictwa i ludzie, którzy 

dla oczernienia Stronnictwa Ludo­
wego i dla urywania mu członków 
głoszą, że Stronnictwo Ludowe wo­
juje z duchowieństwem.

Jaki pod tym względem jest rze­
czywisty stan rzeczy, dowodem te- 
jto jest napozór drobny szczegół, a 
jednak bardzo wymowny:

Było to na posfiedzeniu Rady Na­
czelnej Stronnictwa Ludowego. Mó­
wił właśnie poseł Chwaliński — o 
stosunku Ludu polskiego do ducho­
wieństwa, a mówił z zapałem i mó­
wił bardzo rozumnie. W pewnym 
momencie padło z ust jego nazwi­
sko obecnego na zebraniu redaktora 
„Gazety Grudziądzkiej", Ks. Puł­
kownika Panasia — a znamiennem, 
bardzo znamiennem było, że na 

\dżwiek tego nazwiska zerwała się 
na sali owacyjna burza oklasków, 
która długo, długo trwała.

Pewnie, że ta owacja odnosiła 
się przedewszystkiem do kapłana i 
bohatera, który na polach bitwy, 
wśród gradu kul niósł naszym umie­
rającym żołnierzom ostatnią pocie­
chę. ale niemniej odnosiła ona się 
także do kapłana, pracującego z 
Ludem i dla Ludu.

Podobnie odnosi się do kapła­
nów, jako sług Kościoła, ogól Ludu 
polskiego, czy to do tych, którzy z 
n'm współpracują, lub też tylko dla 
niego są sprawiedliwymi i dla jego 
pragnień i potrzeb wyrozumiałymi.

I dlatego właśnie Polska nazywa 
się „Polonia semper fidelis" — zaw­
sze wobec Kościoła — wierna.

Sprawiedliwości stało się zadość
Stracenie Dymitra Danyłyszyna 

i Wasyla Biłasa, skazanych w ub. 
czwartek przez sąd doraźny na ka­
rę śmierci przez powieszenie, odby­
ło się następnego dnia, o godz. 6.30. 
na dziedzińcu więzieunem w obec­
ności prokuratora dr. Mostowskie­
go, naczelnika więzienia Łączyń- 
skiego, dwucli lekarzy, dr. Mo-

szczeńskiego i dr. Fijałkowskiego, 
czterech obrońców oskarżonych Su- 
chowicza, Starosolskiego, Maritecz- 
ka i Pankowskiego, oraz przy asy­
ście plutonu policji państwowej. 
Pierwszy stracony został o godzinie 
6 min. 35 Danyłyszyn, a około go­
dziny 7-mej Biłaś. Skazani zacho­
wali się spokojnie.

Co sanacja zrobiła z naszych  
K resów  W sch o d n ich !

Pismo sanacyjne „Kurier Wileń- 
ski“ w swym dodatku „Plon" opi­
suje dosłownie w taki oto sposób 
stosunki na naszych kresach 
wschodnich:

„Województwo wołyńskie. Chło­
pi już nie śpietytaią ukraińskich tkli­
wych piosenek. Na weselach (które 
już odbywają się bez udziału cerk­
wi), na chrzcinach, na wieczorni­
cach słychać pćeśni o Budiennym, 
słychać marsz Komsomolców, pie­
śni o sowieckiej powietrznej flocie.

Ruchawki: po lasach chodziły 
bandy z karabinami maszynowemi. 
Wojsko rozbiło je. Nastąpiły aresz­
towania. W powiecie kowelskim

całe wsię są wyludnione. Zostały 
dzieci i starcy. W więzieniach peł­
no.

Białoruscy włościanie szepczą o 
fliejednem w swoich izbach i ła­
źniach w z mowę wieczory. Żłopiąc 
samogon, opowiadają o ramach 
przyszłego ustroju. Czytają stosy 
przemycanej btbuły. Przygotowują 
krótkie karabiny o obciętych lu­
fach."

Dotąd sanacja zawsze głosiła o 
sobie, że* jedynie jej polityka upo­
rządkuje stosunki na kresach. A te­
raz okazuje się.iże ta polityka ra­
czej zaprzepaszcza nasze kresy 
wschodnie.

W ciągu dalszych dochodzeń w spra­
wie podrzucenia bomb w Łodzi pod 

magistrat i urząd wojewódzki, stwier­
dzono, że wspólnikami Kuchciaka byli 
Rzotelewski, Renosik, Wiśniewski i 
Klimczak.

Skandaliczna sprawa w Rumunii
B lisK o  5 m i l i o n ó w  z ło t y c h  ł a p ó w k i

W latach 1926—1927 za rządów 
Averescu wybuchł w Rumunji ol­
brzymi skandal w związku z dosta­
wami strzykawek, kleszczy lekar­
skich itd. Stało się wówczas pu­
bliczną tajemniczą, iż owe „drobiaz­
gi" lekarskie, zakupione za jakieś 
300 miljonów lei, nie znalazły za­
stosowania względnie były prawie 
niezdatne do użytku.

t Wdrożono wówczas śledztwo w 
tej skandalicznej sprawie, lecz z bie­
giem czasu wstrzymano dochodze­
nia z powodu braku dostatecznych 
dowodów czyjejkolwiek winy. Do­
wodów tych brakowało z tej przy­
czyny, iż firma niemiecka, która te 
dostawy przeprowadzała, odmówiła 
wszelkich bliższych danych w tej 
sprawie.

Dalsze aresztow ania
z a m a c h o w c ó w  b o m b o w y c h  w Ł o d z i

Sprawcami podrzucenia bomby pod 
województwo byli Renosik i Wiśniew­
ski. Bombę otrzymali od Kuchciaka 
i udali się następnie na ul. Ogrodową 
i po wyjęciu przez Wiśniewskiego lon­
tu ze zapalnika, przerzucili bombę 
przez mur, ogradzający od strony za­
chodniej urząd wojewódzki. Klimczak 
i Renosik byli tylko wykonawcami 
rozkazów Kuchciaka. 4

W podobnym charakterze występo­
wał Rzctelski w stosunku do Wiśniew­
skiego. Obecnie wyszło na jaw, że 
sprawcy rzucania bomb z Kuchciakiem 
na czele byli również organizatorami 
i wykonawcami głośnego przed półto­
ra roku napadu na kasjera firmy 
Kreuzig, któremu zrabowano teczkę z 
28.000 złotych.

Siedząc w więzieniu, 
uprawiali szpiegostwo

Więzienie w Równem było wi­
downią niezwykłych wyczynów 
szpiegowskich.

Przebywający tam szpiedzy w 
liczbie 6 osób, mimo odcięcia o<ł 
świata, nadal uprawiali swą akcie 
donosicielską na rzecz jednego V 
państw ościennych. Odcięci byli mu\ 
rami więziennemi a jednak zdołali 
przesyłać stale wiadomości do Ro­
sji sowieckiej.

Okazało się, że, więźniowie we­
szli w porozumienie z dozorcą Fe­
liksem Cieniukiem, który za grubą 
opłatą wysyłał do Rosji pisane 
przez więźniów listy oraz przyjmo­
wał na swe nazwisko nadchodzące 
odpowiedzi.

Prawdopodobnie więźniowie dzie­
lili się w ten sposób ze swoimi sze­
fami wiadomościami, które zdobyli 
jeszcze w czasie przebywania na 
wolności.

Informacje te dotyczyły nastro­
jów ludności, stanu bezpieczeństwa 
wewnętrznego i zewnętrznego pań­
stwa.

Feliks Cieniu stanął przed są­
dem okręgowym, gdzie skazano go 
na pół roku więzienia, sąd apelacyj­
ny karę tę podniósł do półtora roku 
więzienia.

Sprawa znajduje się iiuwokan- 
dzie Sądu Najwyższego.

Tymczasem obecnie owa firma 
niemiecka zbankrutowała. Sądy nie­
mieckie zaczęły badać księgi skra- 
chow'anei firmy i znalazły tam po- 
zyzję, opiewającą na 92 miljony lei 
(około 5 miij. zł.), wstawioną jako 
łapówkę dla pewnych rumuńskich o- 
sobistości za ułatwienie dostawy o- 
wych osławionych strzykawek, kle­
szczy itp. Wierzyciele roemieccy 
żądają obecnie w drodze sądowej 
wyjaśnienia wr sprawie owej łapów*- 
ki i zwrotu tej poważnej sumy.

Nad całą tą skandaliczną sprawą 
dyskutowano onegdaj w rumuńskej 
Radzie ministrów. Nie powzięto na- 
razie żadnego decydującego posta­
nowienia. Wiadomem jest tylko, iż 
rumuński minister spraw wewnętrz­
nych Mihalache zażądał bardzo 
energicznie ukarania winnych.

Z l i k w i d o w a n i e  
b a n d y  p r z e m y tn ic z e j
Na pograniczu polsko-litewskiem 

w rejonie Druskienik straż litewska 
ostrzeliwała bandę przemytników, 
którzy usiłowali łodziami przedostać 
się na teren polski. Podczas strze­
laniny jeden z przemytników został 
trafiony i utonął w rzece, dwaj "V 
pozostali zatrzymani zostali przez 
żołnierzy KOP‘u, gdyż, ostrzeliwani 
gęstym ogniem karabinowym przez 
straż litewską, powyskakikwali z ło­
dzi do wody i wpław chcieli się do­
stać do brzegów polskich. Łodzie z 
przemytem zabrały motorówki li­
tewskie.

Grad bom b spadł na tw ierdzę
W pobliżu twierdzy Appia we 

Włoszech wydarzyła sie wielka ka­
tastrofa. W czasie lotu ćwiczebne­
go lotu bojowego z nieustalonej do­
tychczas przyczyny oberwał się z 
samolotu cały magazyn, zawierają­
cy bornby.

Bomby, upadłszy na ziemię, eks­
plodowały, wzniecając pożar w 
wielkim magazynie z rakietami

świetlnemi, w którym pracowało 
właśnie kilku robotników. Pożar 
rozszerzał się z wielką szybkością i 
ogarnął cały budynek.

Trzech robotników znalazło w 
płomieńiacli śmierć, kilku innych 
odniosło cięższe i lżejsze rany.

Pożar przy pomocy licznych od­
działów wojskowych zdołano z tru­
dem zlokalizować.

JFRZY SZABLICA. (92

„Miasto zbrodni"
’ REPORTAŻ POWIEŚCIOWY

Nie zwlekając ani minuty, Hurl- 
fey pojechał do komisarza policji 
0'Connora. który postawił na nogi 
całą policję, nakazując odszukać po­
rwaną Alinę. Sto tysięcy dolarów, 
przeznaczone przez Hurley‘a jako 
nagroda za odszukanie Ani, było 
łapczywą podnietą dla funkcjo­
nariuszy policji. Poruszył również 
Hurley i swoich agentów, nakazując 
poszukiwanie zaginionej.

Po wydaniu wszystkich tych za­
rządzeń, w czasie gdy Hurley był u 
siebie w demu, do drzwi ktoś lekko 
zapukał, a po chwili do pokoju we­
szła Fav. dawna przyjaciółka Hur- 
ley‘a. Doniosła mu ona, że, będąc 
obecnie przyjaciółką Cartera, jed- 

. nego z zaufanych Capone‘a, wie co

się stało z Anią. Przyjaciel miał 
właśnie donieść jej dokładny adres 
domu, gdzie uwięziono Anię, gdyż, 
jak się wyjaśniło, Ania wypadła w rę­
ce Lensfielda.

W tym czasie w samotnej willi 
za miastem, którą przed niedawnym 
czasem wynajął Lensfield, Anie, 
nieprzytomna z przerażenia, znajdo­
wała się w mocy tego potwora. A 
potwrór ten nie posiadał się z rado­
ści, że oto porwał i ma przy sobie 
tak namiętnie pożądaną dziewczynę.

W pewnym momencie, gdy Lens­
field przebywał w pokoju Ani, przed 
willą rozległ się nieoczekiwanie 
warkot motoru samochodowego. 
Zdziwiony tą niespodziewaną wizytą 
Lensfield zeszedł na dół i tu ku 
swojemu zdziwieniu dowiedział się, 
że przyjechał -Carter, w' pewnej ja­
koby ważnej misji. Lensfield nie 
chciał początkowo diać temu wiary, 
ale gdy Carter zagroził mu rozka­

zem Capone‘a, uległ i wpuścił go do 
willi.

Tu Carter oznajmił Lensfieldowi, 
iż ma nakaz przesłuchania Ani by 
wydobyć z niej wrażne wiadomości, 
dotyczące przemytu partji Strand- 
ford-Hurley.

Choć niechętnie, ale jednak, zgo­
dził się Lensfield na to, wyniósł się 
więc z pokoju, gdzie znajdowała się 
Ani, by dać możność przesłuchania 
jej przez Cartera. Przed wejściem 
jeszcze do willi Lensfielda, wysłał 
Carter Burkego do Hurley‘a, by ten 
przybywał natychmiast, sam zaś 
chcąc zyskać na czasie, zmyślił ów 
rozkaz o przesłuchaniu Ani. Robił 
to, ponieważ tak rozkazała jego u- 
bóstw’iana Fay. Dla niej zaryzyko­
wał wszystko.

Gdy Lensfield wyniósł się z po­
koju Ani, Carter zakomunikował 
jej, że przybywa, by ją ratować z 
rąk Lensfielda i że pomoc Hurley‘a 
nadejdzie lada chwila.

Wreszcie przybyła pomoc i zda 
się zbawienie dla Ani. Jednak zba­
wienie to miało być krwawo oku­
pione. Gdy Hurley z towarzyszami 
zaczął dobijać się do drzwi willi 
Lensfielda, przywitano ich ogniem 
rewolwerowym. Zdołali jednak 
wpaść do domu. Lensfield, widząc, 
że nie uda mu się odeprzeć najścia 
Hurley‘a, porwał Anię, wyskoczył 
oknem i zamierzał uciec z nią na sa­
mochodzie, pozostawionym na dro­
dze przez przybyłą pomoc. Jednak 
to mu się mc udało. Po wielu pery­
petiach Hurley odnazlazł jednak 
Anię. Postanowili zerwać z dotych­
czasowym trybem życia i wyjechać 
z Chicago. Takie same postanowie­
nie powzięli i pańi Fay i Carter.

Jak postanowili, tak też zrobili.
Wyjechali w świat i zaczęli no­

we, lepsze i szczęśliwsze życie.

Koniec.
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** OSTATNI TO NUMER W 
STARYM ROKU. Kto jeszcze nie 
zapisał ,.Gazety“, niech się pospie­
szy.

Listowi i teraz jeszcze przyjmują 
abonament na .,Gazetę“.

Niech też każdy i w Nowy Rok i 
aż DO TRZECH KRÓLI zachęca 
jeszcze kogo tylko może do zopisa- 
n n sobie „Grudziądzkiej4*.

Płonący samolot runął na dom
W miejscowości Antony pod Pary­

żem wydarzyła się straszliwa kata 
strofa lotnicza.

Wojskowy samolot pościgowy z 
nieznanych przyczyn spadł na dom. 
W chwili katastrofy eksplodował 
zbiornik benzyny i cały dom oraz apa- 

| rat stanęły w płomieniach.

kilkckrotniea, aż wreszcie spadł z wiel­
kim hnkiem na dach domu. W tej sa­
mej chwili buchnęły płomienie ku nie­
bu. Benzyna się wylała na dom, któ­
ry w ciągu kilku chwil stanął w pło­
mieniach. Dach domu zawalił się pod 
ciężarem samolotu i pogrzebał miesz­
kańców Dod sobą. Straż ogniowa z

Proces
D unikow skiego

i

-

Przed izbą kamą w Paryżu 
rozpoczął się proces Dunikowskie­
go. Orzeczenie, złożone trybunałowi 
przez trzech rzeczoznawców stwier­
dza, że wynalazek Dunikowskiego 
jest urojeniem. Eksperci stwier­
dzili, że pomimo przyrzeczeń, Duni­
kowski nigdy nie przeprowadz.it po­
myślnego doświadczenia. Opis je­
go wynalazku, dokonanego przez 
niego samego, wręczony ekspertom, 
nie doprowadził do żadnych rezulta­
tów z powodu mglistości wywodów. 
Uzupełnienie opisu, które miało za­
wierać właściwą treść wynalazku, 
pozostało bezskuteczne jako całko­
wicie niezrozumiałe.

Twierdzenia oskarżonego nie 
opierają się na żadnych podsta­
wach naukowych. Eksperci oświad­
czają, że Dunikowski nie wytworzył 
nigdy ani odrobiny złota.

Po wejściu do sali sądowej Dir  ̂
kowskiego, wszystkie spojrzenia 
skierowały się na niego z wtelkiem 
zaciekawieniem. Przed Dunikow­
skim zajął miejsce jego obrońca. W 
saJi znajduje się wśród publiczności 
żona Dunikowskiego z trojgiem 
dzieci. Na sali panuje atmosfera 
zdenerwowania.

Dunikowski zaczyna wyjaśniać, 
w Jaki six>sóo zbudował swoją tna- 

**s£Z3=ne i jak przeprowadzał doświad­
czenia. W dalszym ciągu rozprawy 
przewodniczący poruszył sprawę 
towarzystw, które finansowały jego 
wynalazek.

Dunikowski zeznaje, że zajmo­
wał się tylko doświadczeniami nau- 
koweml, natomiast nigdy studjami 
prawniczemi i przedkładane mu u- 
mowy i kontrakty podpisywał bez 
zrozumienia. Sensację wywołuje 
oświadczenie Dunikowskiego, że 
podpisywał on umowy, bowiem gro­
żono mu zabójstwem dzieci w razie 
odmowy złożenia podpisu. Oskar­
żony wyraża się, że wprowadzono 
go do towarzystw oszukańczych, co 
wywołuje poruszenie na sali. Stara­
no się wydobyć tajemnicę wynala- 

i zku, nie dając mu nic za to!
Wszędzie go krzywdzono.

R, Na uwagę przewodniczącego, że 
wszystkie twierdzenia Dunikow­
skiego są sprzeczne z dotychczaso- 
wemi rezultatami doświadczeń nau­
kowych, obrońca oskarżonego 
twierdzi, źe to, co jest nieprawda 
dziś, może być prawdą jutro. Obroń- 

L ca w dalszym ciągu udziela rozmai- 
tych wyjaśnień naukowych natury 
ogólnej.

Ze względów na powołanie no­
wych świadków proces został odro­
czony do dnia 30 grudnia br.

Obaj lotnicy, którzy się znajdowali 
w aparacie, ponieśli śmierć w płomie­
niach, zaś dziesięcin mieszkańców do­
mu odnosło rany, przeważnie ciężkie.

Dnia tego około godziny 11-tej zau­
ważyli mieszkańcy Antony samolot, 
krążący nisko nad domami. Zdawało 
się, że pilot stracił panowanie nad ma-

wielkim trudem wyniosła rannych z 
płomieni.

• Na miejsce katastrofy przybył mi­
nister spraw wewnętrznych Chnu- 
temps i osobiście kierował akcją ra­
towniczą.

Rycina przedstawia zniszczony dom 
po ugaszeniu pożaru przez straż po-

szyną. Aparat opadał i podnosił się żarną.

Szalony syn zamordował ojca
We wsi podwarszawskiej Czer­

nice Borowe przed paru laty dostał 
obłędu syn tamtejszego wieśniaka 
Karola Tylińskiego, Stanisław. Usi­
łowania ojca umieszczenia syna w 
zakładzie dla obłąkanych spełzły na 
niczem, wobec braku wolnych 
miejsc. W ten sposób syn pozostał 
przy ojcu, chwilami zresztą będąc 
zupełnie spokojny i nie zdradzając 
swoich anormalnych skłonności.

18 bm. Tyliński poszedł wraz z

ojcem do lasu po drzewo. Atoli wie­
czorem powrócił z lasu sam. Zapy­
tany, co stało się z ojcem, nie odpo­
wiadał. Sąsiedzi wszczęli więc po­
szukiwania w lesie. W pewnem 
miejscu na polanie natrafili na roz­
kopaną świeżo ziemię. Zaczęto w 
tern miejscu kopać i znaleziono zma­
sakrowanego siekierą trupa Karola 
Tylińskiego, którego zamordował 
obłąkany syn. Szaleńca areszto­
wano.

Drugi w ielk i proces
P r z y g o t o w a n i a  d o  p r o c e s u  Rity G o r g o n o w e j

Po ukończeniu procesu Ciunkie- 
wiczowej krakowskie władze sądo­
we rozpoczęły przygotowania do 
drugiego wielkiego procesu, t. j. Ri­
ty Gorgonowej, oskarżonej o za­
mordowanie Lusi Zarembianki i ska­
zanej za to przez sąd przysięgłych
we Lwowie na karę śmierci. Jak wła

w ciągu kadencji lutowej. Znajduje 
się ona jako ostatnia rozprawa w tej 
kadencji, tak, iż trybunał nie będzie 
krępowany co do terminu jej ukoń­
czenia.

Losowanie sędziów przysięgłych 
na kadencję lutową odbędzie się je-

domo, Sąd Najwyższy w Warsza­
wie wyrok ten skasował.

Jak się dowiadujemy, zapadła w 
sądzie krakowskim decyzja co do 
terminu procesu Gorgonowej. Roz­
prawa odbędzie się już definitywnie

Góra podm yta przez pow ódź  
runęła  na tor K olejowy

l

W miejscowości Olette dep. Pi- 
ryneje Wschodnie obsunęło się ol­
brzymie zbocze górskie, podmyte 
wskutek powodzi. Masy ziemi wy­
sokości I m a  objętości 600 m. za­
sypały tor kolejowy na linji Vill- 
franche — Ernest le Bains oraz szo­
sę. Cała kolumna robotników pra­

cuje nad przywróceniem komunika­
cji. Wyrządzone szkody przez po­
wódź sa ogromne.

Deputowani trzech departamen­
tów nawiedzonych klęską powodzi 
okolic złożyli wniosek, aby rząd 
przyznał tym departamentom tyt. 
pomocy 100 miljonów kredytu.

szcze w bieżącym tygodniu.

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu
podbrzusza, bólach w krzyżu i bokach, 
braku oddechu, biciu serca, migrenie, 
szumie w uszach, zawrotach głowy i 
ogólnem złem samopoczuciu, powoduje 
naturalna woda gorzka „Franc»szka- 
Józefa“ wydajne i obfite wypróżnienie 
i zanik poprzednich objawów niepoko­
jących. Żądać w aptekach i dróg. —

2 samoloty zderzyły się
w czasie startu

Na lotnisku w Okęciu koło Warsza­
wy wydarzyła sie katastrofa lotnicza 

W czasie dokonywania ćwiczeń zde­
rzyły się dwa samoloty 1 p. loln. Wy­
padek zdarzył się w czasie startowania, 

Pilot jednego z samolotów, starszy 
sierżant Pogorzelski, wpadł na drugi 
aparat, pilotowany przez sierżanta-pi- 
lotn Cybulskiego. Sierżant Pogorzel­
ski został ranny. Oba aparaty zosta- 
ły poważnie uszkodzone.

54 górn ik ów  
zasypanych

W miejscowości Moweacua w 
Anglj: nastąpił wybuch w kopalni 
węgla. 54 górników uległo zasypa­
niu. Dotąd wydobyto 12 trupów, 
42 górników pozostaje przeszło 48 
godzin zasypanych. Jest mało na- 
dzieji na odkopanie ich żywych.

Bunt bezrobotnych
w  G l a s g o w i e /

Obecnie przeprowadzają ba  ̂
danie oskarżonej lekarze biegli sądu 
krakowskiego. I tak ostatnio Gorgo- 
uowa została poddana dwukrotnie 
badaniu stanu umysłowego, jakkol­
wiek nie broniła się niepoczytalno­
ścią umysłu, co zostało jednak na­
kazane przez wyrok Sądu Najwyż­
szego.

Równocześnie prof. dr. Olbricht 
rozpoczął badanie śladów krwi. Ze 
wzlędu na brak materjału prof. Ol­
bricht prowadzi tylko badania po­
równawcze i przegląda dotychcza­
sowe analizy krwi, które były ro­
bione przez dziesięciu lekarzy, oraz 
sposoby, któremi analizy te były 
dokonywane.

Rozpoczęcie rozprawy przeciw 
Gorgonowej wyznaczone będzie 
prawdopodobnie na 27 lutego 1933.

W Glasgowie, w Szkocji, gdzie 
bezrobocie ogarnęło 50 procent lud­
ności, doszło do burzliwych zajść w 
czasie demnostracji bezrobotnych. 
Tłum blisko trzytysięczny, zebrany 
aa wiecu, rzucili się na rozpozna­
nych 14-tu tajnych agentów policyj­
nych i obrzucając ich wyzwiskami, 
zaczął :ch bić. 5-ciu agentów zo­
stało tak ciężko pobitych, że w sta­
nie nieprzytomnym zabrano ich do 
szpitala. 2-ch z nich odniosło bar­
dzo ciężkie obrażenia.

Groźba strajku kolej, 
w Hiszpanii

Hiszpanji grozi wybuch powszech­
nego strajku kolejowego. W chwili 
obecnej obradują w Madrycie delega­
ci kolejowców wszystkich prowincyj. 
Prawdopodobnie zapadnie uchwała 
rozpoczęcia strajku. Kolejowcy posta­
wili rządowi ultimatum w sprawie 
podwyżki płac. Dotychczas jednak 
rząd swej odpowiedzi nie udzielił. To­
warzystwa kolejowe ogłosiły zapomocą 
plakatów, że wszyscy strajkujący ro­
botnicy zostaną zwolnieni z pracy. Li- 
njê  kolejowe są silnie strzeżone przez 
wojsko, ponieważ istnieje obawa ak­
tów sabotażu ze strony skrajnych ele­
mentów.

Pierwszy cios  
w proh ib icję

Izba reprezentantów (Sejm) Stanów 
Zjednoczonych przyjęła przedłożenie o 
dopuszczeniu piwa, zawierającego 4 
proc. alkoholu.

Ustawa przewiduje dalej i>odatek w 
kwocie 5 dolarów od każdej beczki pi­
wa. Przedłożenie skierowano natycb» 
miast dniej do Senatu.

Obi eg p ien iędzy
w cią ż  s i ę  zm n ie jsz a
Wedluch dekadowego bilansu Ban­

ku Polskiego, w drugiej dekadzie gru­
dnia obieg biletów bankowych (bank­
notów zlotowych) zmniejszył się zno­
wu o 20 i pół miljona złotych i wyno­
sił na 20. 12. br. 046.1 milj. zł.

Zjawisko stałego zmniejszania de 
obiegu banknotów zlotowych, obserwu­
je sie od lat kilku, jednak zjawisko to 
w czasach ostatnich przybrało formy 
zastraszające.
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** OSTATNI TO NUMER W 
i STARYM ROKU. Kto jeszcze nie 

zapisał „Gazety**, niech się pospie­
szy.

Listowi i teraz jeszcze przyjmują 
abonament na „Gazetę**.

Niech też każdy i w Nowy Rok i 
aż DO TRZECH KRÓLI zachęca 
jeszcze kogo tylko może do zopisa- 
nia sobie „Grudziądzkiej**.

v Wzrost bezrobocia
Według ostatnich danych Państwo­

wych Urzędów Pośrednictwa Pracy, 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych 
na terenie całej Polski w dniu 17 bm. 
wynosiła ogółem 198.272 osoby, co w 
porównaniu ze stanem z poprzedniego 
tygodnia stanowi wzrost bezrobocia o 
10.595. W rzeczywistości armja bezro­
botnych bliska jest miljona.

Woda gorzka „Franciszkn-Jótefa** — 
Vddaje duże usługi przy zwapnieniu 
żył i bólu w bokach.

Duchowieństwo przeciw 
sportowi bokserskiemu
Tragiczny fakt śmierci w Białym, 

stoku na ringu bokserskim młodego 
pięściarza Zdanowicza, znalazł omó­
wienie w komunikacie Katolickiej 
Agencji Prasowej, będącej wyrazi- 
cielką poglądów kleru. Oto, co pisze 
ona r

Niektóre dzienniki podając wia­
domość o tragicznej śmierci Zdano­
wicza opatrzyły to nagłówkiem .wy­
padek**. Za taki sam „wypadek* do­
konany tylko na innem miejscu, na­
wet w uniesieniu lub z powodu do- 

| znaiej obrazy, sądy karzą więzie­
niem.

Za pojedynek na szable lub pisto- 
^ lety obecny kodeks karny przewi­

duje karę więzienia jako za usiłowa­
nie zabójstwa lub za dokonanie mor 
derstwa, rozgrzesza zaś pięść ludz­
ka. która może stać sie takiem sa­
mem narzędziem śmierci.

Rzuca tu się w oczy strona mo­
ralna tych wyczynów, przyprawiają­
cych nieraz o śmierć lub kalectwa, 
wyczynów, zaliczanych do rzędu 
sportów.

W Hiszpanii ustaja już walki 
9  byków, u nas wprowadza sie stokroć 

grosze walki pubbezne pomiędzy lu­
dźmi. które nic nie mają wspólnego 
z prawdziwym sportem i gimnasty­
ką, a budzą najgorsze instynkty.

R adgooroqram  z W arszaw y
Niedziela. 1. I.: 10.00 nabożeństwo z 

Krakowa; 12.15 poranek symfoniczny 
z Filharm. Warsz.; 14 05 djnlog ..O go­
spodarskich sprawach**: 14,20 i 15.00 
muzyka ze Lwowa; 14.40 ..Co słychać, o 
czem wiedzieć trzeba*4; 16,00 dla mło­
dzieży: .,Co sie dzieje na swiecie“: 16.25 
płyty gramofon.; 16.45 odczyt; 17.00 kon. 

fw?ert solistów; 18.00 muzyka lekka; 18 40 
ogłoszenie radjowego konkursu poetyê  
kieeo: 19.25 “łuehowisko: „Pan Bennet* 
20.0d koncert popularny; 22 00 muzyka 
taneczna. •

Poniedziałek. 2. L: 12.15 i 15.50 płyty 
gramofon.; 15.35 skrzynka pocztowa. 
1640 ..Miejsce Polski pod słońcem'*; 
17,00 Chorały Gregoriańskie; 1800 mu­
zyka lekka: 19 20 skrzynka pocztowa 
rolnicza; 19.30 .,Na widnokręgu**: 19.45 
prasowy dziennik radjowy; 20 00 opera 
„Don Pasquale*‘; 2210 skrzynka pocz- 

_ towa techniczna: 22 25 muzyka tan. 
f  Wtorek, 3. L* 12.10 i 15.50 płyty gra 

mofon.; 15.35 ..Wśród książek**; 16.25 od 
czyt dla nauezycieli; „Wieś i reforma 
szkolna**; 16 40 ..W piaskach pustyni 
Gobi“; 17.00 koncert symfoniczny: 18 00 

| j  muzyka lekka; 19.20 „Listowne naucza- 
HB. nie rolnictwa**: 20 00 koncert z udziałem 

Ign. Dygasa; 21.20 recital skrzypcowy; 
i 22.00 kwadrans literacki: „Protekcja**; 

22,15 muzyka taneczna^
I 1

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
Sobota 31 grudnia 11(32 r.

Sobota: Sy lwestra pap. Wsch. sl. 7.45;
zach. 3.33. Wsch. ks. 10.38; z. 21,07, 

Niedziela: Nowy rok. W sch. sł. 7.45;
zach. 3,34. W sch. ks 10.50; z 22,25.1 

Poniedziałek: Makaregąop. W st.7,45;| 
/ach 3 35. Wsch. ks. 11,01; z. 23,39. |

* DZISIEJSZY NUMEK .GAZĘ 
TY* wydajemy w objętości G stron 
Zarazem dołączamy bezpłatne dodatki 
GOŚĆ ŚWIĄTECZNY’** oraz „GO 

SPODARZ i OSADNIK**.

Y ojew ództw a c en tra ln e?

W CZASIE JEDZENIA POŁKNĄŁ 
SWA SZCZĘKĘ.

68-lctni Wojciech Herbaciński z za 
wodu kapelusznik, mieszkaniec War­
szawy, połknął w czasie jedzenia swą 
sztuczną szczękę. Nieszczęśliwego prze­
wieziono do ambulatorjum pogotowiu 
ratunkowego, lecz lekarz tamtejszy nie 
posiadał odpowiednich narzędzi, pole­
cił przewieźć pacjenta do szpitala św. 
Ducha, gdzie lekarz dyżurny dokonał 
operacji \ szczękę, znajdującą sie J«- 
szczo w przełyku, usunął.

OKROPNY WYPADEK 
NA KOLEI.

Na bocznicy kolejowej przy ul. Ka­
rolewskiej w Łodzi wydarzył sie stra­
szny wypadek, którego ofiara padł je­
den z robotników’.

W chwili, gdy na tor wjochal wagon 
naładowany drzewem, spad! z niego ro­
botnik — 31-lctni Rnman Janas. Upa 
dek był tak nieszczęśliwy, że Janas na­
bił sie na pal drzewny, stanowiący o- 
gredzenio placu.

Janas przebił sie tak nieszczęśliwie, 
że ostrze drzewa wyszło na zewnątrz 
w okolicy piec. W stanie beznadziej­
nym przewieziono nieszczęśliwego ro­
botnika do szpitala.

♦  NOWĄ POWIEŚĆ HISTO­
RYCZNĄ z czasów Leszka Białego 
(1202—1227) znanego powieściopisa- 
rza J. I. Kraszewskiego pod tytułem 
„Waligóra**, rozpoczniemy druko­
wać już w następnym numerze „Ga­
zety Grudziądzkiej**.

. ŚMIERĆ DWÓCH GÓRNIKÓW 
POD WĘGŁEM.

Na kopalni ,.Niwka*‘ koło Dąbrowy 
Górniczej wydarzyła sie wstrząsająca 
tragedja. Mianowicie na dole kopalni 
zostali zasypani zwałami węgla dwaj 
górnicy Antoni Wydrych lat 56 i Frań- 
ciszek Szmyłka, lat 40.

Zwłoki Szmyłki zdołano wydobyć, 
zaś zwłok Wydrycha dotychczas nie od- 
kopano.

SKAZANIE ZABÓJCY.
Przed sadem w Wieluniu stawał 26- 

łetni Józef Zawadzki, oskarżony o to, 
że w czerwcu rb. zabił grubym kijem 
•\azimiere Michalakowie. Powodem 
zbrodni było to, że Michalnkówna nic 
chciała wyjść za niego zamąż.

Mordercę skazano na 15 lat ciężkie­
go wiezienia.

M alonolska. .

OKROPNY WYPADEK 
SAMOBÓJSTWA PRAWNIKA.
W piątek dnia 23 bm. o godz. 4,20 ra­

no rzucił sie pod poc;ąg pospieszny na 
rampie koło Gumnisk w Tarnowie dr. 
Michał Skowroński, aplikant sądowy, 
liczący lat 27, syn poważanego w Tar­
nowie adwokata i h. burmistrza.

Desperat już od dłuższego czasu zdra­
dzał silny rozstrój nerwowy i najpraw­
dopodobniej na tom tle popełnił samo­
bójstwo. Zwłoki samobójcy zostały 
rozszarpane w strzępy.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA 
STAROSTWA.

Przed kilku dniami popełnił samo­
bójstwo wystrzałem z rewolweru w 
skroń referent starostwa w Lubartowie 
Rudolf Duchoń. lat 25. Powód tego sa­
mobójstwa jest nieznany.

S A M O HO J ST W O PHZ EM V SŁO W CA
W mieszkaniu własnem przy ul. 

Śródmiejskiej w Łodzi popełnił samo­
bójstwo 45-letni Maurycy Ilalpcrn. 
przemysłowiec, właściciel fabryki.

Halpern do niedawna zamożny czło­
wiek, od pewnego czasu wskutek po­
gorszenia sie interesów zuboża! zupeł­
nie, tak, że ostatnio groziło mu widmo 
nędzy.

W najbliższych dniach Halpern 
miał być wyeksmitowany z mieszka­
nia. W stanic silnej depresji duchowej 
powiesił sie on w łazience. Desperata 
nie zdołano już uratować.

NADUŻYCIA SEKWESTRATORÓW.
Sprawa nadużyć popełnionych przez 

sekwestratorów z Grodna, rozszerza sie. 
Coraz częściej wpływają do magistratu 
nowo kwity, podpisano przez b. sek- 
westratora Krassowskiego, za które je­
dnak pieniądze nie wpłynęły do kasy.

Sprawa tych nadużyć przekazana 
została prokuratorowi. Obecnie b. sok- 
westrator Krassowski wezwany został 
do sędziego śledczego który zażądał od 
niego złożenia kaucji 2.000 zł.

Ponieważ Krasowski kaucji nie zło­
żył, został z miejsca aresztowany.

POBILI, OBRABOWALI I... 
KAZALI SIĘ UMYĆ.

W czwartek w godzinach wieczor­
nych dokonano niesłychanie zuchwałe­
go napadu rabunkowego w realności 
przy ul. Potockiego I* 67 we Lwowie. 
W domu tym na I piętrzę mieszkał 
urzędnik Syndykatu zbożowego, p. Sta­
nisław’ Mniszek. Gdy p. Mniszek wie­
czorem powrócił do domu. ujrzał pod 
drzwiami dwóch nieznanych sobie oso- 

, bników, z których jeden zarzucił mu 
na głowę worek, drugi zaś uderzy! go 

| tepem narzędziem, poczem obaj zawo­
łali : „Dawaj pieniądze!*4 Przerażone- 

; mu wyjęli bandyci z tylnej kieszeni 
i portfel zawierający 35 dolarów, poczem 
po zabraniu pieniędzy z portfelu, wio* 

i żyli go z powrotem do kieszeni ofiary.
I Następni© jeden z bandytów udał sic 
do kuchni, wyniósł miednice z wod? i 
polecił p. Mniszkowi obmyć twarz, ce­
lem usunięcia krwawych śladów’ ude­
rzenia.

P. Mniszek przyszedł do siebie do­
piero po dłuższym czasie, poczem udał 
sie do komisarjatu policji, gdzie złożył 
doniesienie o napadzie. Pol*cja pod­
jęła energiczny pościg za bandytami.

Tzez organizacje 
do noprawy bytu!

O rgan izu jc ie  w ię c  Koła  
S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o

Z u c h w a ły  n a p a d  b a n d y c k i
Przed kilku dniami wieczorem na 

drodze witomińskiej w Gdyni 2 osobni­
ków dokonało napadu rabunkowego na 
Lidje Wirpsową. kierowniczko centrali 
prowiantowej, która niosła do domu 
całodzienną kasę w 9umie zgórą 4.500 zł. 
Pieniądze zdołał uratować towarzyszą­
cy jej syn, młody chłopiec, który, spo­
strzegłszy niebezpieczeństwo, porwał 
walizkę i uciekł do pobliskiego lasit.

Wirpsową bandyci obili, gdy usiło­
wała ich powstrzymać. Na krzyk na­

padniętej nadbiegła pomoc. Bandyci 
uszli jednak niepoznani.

Bandyci jako cały łup zabrali ze so­
bą paczki z zakupami świątecznymi, 
które miała przy sobie p. Wirpsową. 
Zaalarmowane władze policyjne przy­
były zaraz na miejsce napadu. Mimo 
natychmiast zarządzonej obławy nic 
zdołano ująć bandytów. Jedynie zna­
leziono porzucone przez nich paczki, 
które zwrócono właścicielce.

T rag iczn a  zabawK* — 
z g r a n a te m

Slonim. Antoni Sitko lat 
mieszkaniec majątku Krupowo 
ny dereszyńskiej rozbierając w 
mu znaleziony w polu granat, 
wedował wybuch. Antoni Sitko 
stał zabity. Wybuch granatu r. 
nież zranił 4-letnie dziecko, znaj_ 
jące się podówczas w mieszkań. 
Życiu jednak dziecka nie grozi ni 
bezpieczeństwo.

'X

Notowania giełdowe
Bydło i mięso

z dnia 20-go grudnia 1932 r.
• Mącono w złotych za 100 kg. żywe.i wagi 

Warszawa Kraków 
Woły I. gat. 70— 80 
Woły II. gat. 60— 65 
Stadniki I. gat. —
Stadniki II. gat. —
Stadniki III. gat. —
Krowy I. gat. —
Krowy II. gat.
Krowy III. gat.
Jałówki I. gat.
Cielęta 1 gat.
Świnie:
ponad 150 k g.
130-150 kg.
110—130 kg.

50— 55

90— 95

56- 62 
48— 56 
55— 60 
50— 55 
37- 45 
45— 52 
32- 45 
24— 35 
55- 67 
75— 95

105 -115 110-120 
95—100 100—110 
85— 95 90—100

Odpowiedzi R edakcfi.

=  Ramach Winc„ Zborów. Zapła­
cił Pan do 1. I. 32 r.

=  Szczepański Jakób, Dębina Iło- 
wiec. Zapłacił Pan do 1. 7. 32 r.

=  Tracz Wł«d„ Mieczyszczów. Za­
płacił Pan do 1. 9. 33 r.

=  Sołtysiak Stan., Sullertip. Za­
płacił Pan do 1. I. 33 r.

=  Zając Jan, Zagórze. Gazetę wy­
syłamy stale — trzy razy tygodnu vJ 
Prosimy reklamować w tamtejs/ nT 
Urzędzie Pocztowym lub w gminu*.

=  Szuehnik Piotr, Jażwidy. Abo­
nament opłacony do 1. 4. 33 r. Przy za­
mawianiu książek wystarczy zaznaczyć 
tylko na odcinku, na co pieniądze są 
przeznaczone.

K resy  W schodnie .
HODUROWCY I BAPTYŚCI

PRZENOSZĄ SIĘ NA POLESIU.
Z powiatu molodeczańskiego i woło- 

żyńskiego donoszą o likwidacji sekty 
hodurowców i baptystów. Duchowni 
tych sekt przenieśli sie do powiatów 
brzeskiego i pińskiego, gdzie sekty te 
zdołały zdobyć ostatnio kilkudziesięciu 
zwolenników wśród poleszuków.

CIĘŻKO RANILI KSIĘDZA,
BY ZRABOWAĆ 1 ZŁOTY.

Na dom ks. Serafina Jarosiew icza 
w Krasce pow. kowelskiego napadło 
przed wieczorem 2 uzbrojonych bandy­
tów. W momencie, gdy ks. Jarosiewicz 
zdołał schronić sie do drugiego poko­
ju, usiłując zamknąć drzwi za sobą, 
jeden z bandytów strzelił, raniąc ka­
płana w pierś. Rannego księdza prze­
wieziono do szpitala w Kowlu.

Ustalono, że bandyci zrabowali na­
padniętemu tylko jedną złotówkę, leżą­
cą na stole. Za bandytami policja 
wszczęła pościg.

SPRAWKI BOGATEJ ZŁODZIEJKI.
Policja wileńska aresztowała nie­

bezpieczną złodziejko Mar je Gajewską, 
prowadzącą podwójny tryb życia. W 
Warszawie, gdzie posiadała ona wła­
sną kamienice, obracała sie w najlep­
szych kołach towarzyskich, natomiast 
od czasu do czasu wyjeżdżała na „go­
ścinne występy* na prowincje, gdzio 
obejmowała posady pokojówek i ku­
charek. Ostatnio złodziejka ta zosta!a 
zdemaskowana w Wilnie po dokonaniu 
kradzieży w mieszkaniu kupca Kopel- 
mana.

Obecnie do policji wileńskiej nade­
szła wiadomość z Radomin, że Gajew­
ska okradła tam pewnego notarjusza 
na 10.000 złotych.
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Z litośc i zastrzelił brata

Zasądzenie defraudanta
Przed Sądem Okresowym w Chojnu 

cach odpowiadał „strzelec* Jakub Ma­
kowski-z Sępólna, b. sckwcslrator Urzę­
du Skarbowego w Sępólnie. Makowski 
sprowadzony został na rozprawę z are- 
sztn śledczego, w którym przebywał cd 
chwili aresztowania.

Akt oskarżenia zarzuca Makowskie­
mu sprzeniewierzenie zainkasowanych 
pieniędzy z tj (ulu podatków, poczem 
ulotnił sie przez „zieloną** granice do 
Niemiec, skąd władzo niemieckie go 
wydaliły.

Do winy przyznał sie w zupełności; 
sprzeniewierzone pieniądze przepił w 
restauracji. W stanic pijanym prze­
kroczył granice do Niemiec, gdzie na­
potkał go „landjager", który wydalił 
go do Polski.

Po przeprowadzonej rozprawie za­
padł wyrok skazujący Makowskiego ua 
sześć miesięcy wiezienia za sprzenie 
wierzenie. Uwolniony został od za­
rzutu nielegalnego przekroczenia gra­
nicy do Niemiec. Oskarżony wyrok 
przyjął.

W Jarosławiu (Malop.) niej. Ro­
senberg, student prawa uniwersy­
tetu Jagiellońskiego zgłosił się w 
urzędzie policyjnym, gdzie podał, 
że rozmyślnie zastrzelił swego bra­
ta Henryka, litując się nad jego obłę 
dem, gdyż brat ten, będąc umysło- 
wo-chorym, męczył się i przynosił 
wstyd szanowanej powszechnie ro­
dzinie. Policja stwierdziła istotnie, 
że Henryk Rosenberg trafiony zo­
stał 5-ma kulami rewolwerowemi, 
zaś w pokoju, w którym nastąpił tra 
giczny wypadek stwierdzono dwa

otwory w oknie, pochodzące od re­
wolweru, z którego dwie kule wy­
szły na ulicę. W toku dochodzenia 
stwierdzono, że student Rosenberg 
poprzednio ćwiczył się w strzelaniu 
z rewolweru, zabójstwa dokonał w 
czasie nieobecności domown.ków. 
Zab-ty Henryk znany w Jarosławiu 
jako obłąkany, jednak był nieszko­
dliwy dla otoczenia. Nachodził ony 
policję i biura, przedstawiając się 
jako syn cesarza Franciszka Józefa, 
arcyksiążę Rudolf i prosił władze o 
pomoc.

Kat francuski przechodzi w stan spoczynku
„Monsieur de Paris“ — czyli kat 

francuski Deibler, przechodzi w stan 
spoczynku. Istotnie Deiblerowi należy 
sie spoczynek po półwiekowej swojej 
działalności. 258 ściętych głów — oto 
bilans pracy pana Deiblera.

Funkcja kala jest we Francji dzio- 
dziczna. „Dynastja“ Deiblerów wyko­
nuje swój zawód od przeszło wieku. 
Wobec tego, że obecny „Monsieur de 
Paris‘‘ niema syiia. katem Francji zo­
stanie jego zięć. \

Deibler liczy Obecnie 72 lata i uwa­
ża, że już najwyższy czas, by przestał 
pracować i zamierza wprowadzić się

do małego domku, który posiada w 
okolicy Paryża.

Świadectwo lekarskie, dołączone do 
prośby o emeryturę, stwierdzało, że 
kat chory jest na... serce. M

Zięć jego, Andre Opreckt, z zawodu 
elektrotechnik, już przy następnej oka­
zji pełnić będzie funkcjo kata.

PRZECIW ZAKUSOM 
NIEMIECKIM

nic wystarczy protest słowny 
trzeba czynu. Tym czynem lo 
wstąpienie w szeregi hO.P.F.

R atu jc ie  z d ro w ie !
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, źe

chorób powstaje  z powodu obstrukcji.
Chory żołądek jesl główną przyczyną powstania najroz­

maitszych chorób— zanieczyszcza krew I tworzy złą przemianę 
materii.

n Sw iecleSłynne od 50 la t w  c a ły m _______

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ra LAUERA
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. 
Hochflaetter i wielu Innych wybitnych lekarzy, są idealnym 
środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwar­
dzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję 
organów trawienia, wzmacniają organizm I pobudzają apetyt

Z io ła  z gór Harcu Dra Lauera usuwają cierpienia wątro­
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroldalne, reu­
matyzm I artretyzm, bóle głowy, wyrzuty I liszaje.

Z io ła  z gór Harcu Ora Lauora zostały nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwyższeml odznaczeniami i złot. meda­
lami w Badenle, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie I wielu 
innych miastach. ^

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyle­
czonych. Cena pudełka 1,50 zł„ podwójne pudełko 2,50 zł.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
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Ogłaszajcie w „Gazecie Grudziądzkiej"

HIPOTEKI
przepisanie długów, 
kredyty dla przed­
siębiorstw i budowę 
sa opłatą niskich od­
setek K o r z y s tn e  
warunki! Po w a ln i  
reflektanci zechcą 
bez zaliczek zgłosić 
się pod , , ' ł |» r o a t ‘* 
do Administracji na­

szego pisum.
Żadnego

p o ś r e d n ic tw a

K u p im y
wagony meblowe w do­
brym stanie. Oferty sub 
.W agony* nadsyłać do 
Biura Pietraszek, Warsza 
wa Marszałkowska 115.

P o w a ż n a
Spółka Akcyjna poszukuje 
we wszystkich miastach 
Polski biur lub osób pry 
watnycb, które mogłyby 
podjąć się windykacji na­
leżności Oferty poparte 
l o l l d n e n i  referencjami 
nadsyłać pod „Windykac­
je* Biuro Ogłoszeń ,P  a r* 
Warszawa Bracka 17. .

Maturyczno i Dokształcające Kursy
„ W IE D Z A ”

Kraków, Studencka 14.

przygotowujące na ustnych lekcjach zb iorow ych  
oraz w  d rodaa  ko resp o n d a n c j l ,  zn pomocą wyczer 
pująco i przysłon ie opracowanych skryptów, pro 
gramów i m ies ięczn ych  t e m a t ó w .

przyjmują wpisy na II. półrocze r. szk. 1032/33 na :

1) kura maturyczny gimnazjum wszystkich typów
2) kurs średni (5—6) ki. glmn.
3) kurs niższy w zakresie 4-ch ki giran.
4) kurs 7-miu ki. Szkoły Powszechnej

Wojskowi do Sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy- 
ciotą zniżkę w opłatach. Prospekty darmo —

Naprawa
wszelkiego rodzaju broni 
oraz wypychanie ptaków, 
przystępne ceny. L e o n  
O b o r s k i  Warsztat Hu- 
zznikarako • mechanicsny, 
Grudziądz. 3-go Maja 34

P r z y s to jn y
młodzieniec, 60 morgowy 
gospodaż poszukuje toWa
rzyszki życia, która zloty 

dobre serce w pomiłość i 
sapu Oferty do „Gazety 
Grudziądzkiej* pod itr. 
1 17/C. Na odpowiedź zwrot 
fotografii — znaczek.

Unieważniam
skradzioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Wła­
dysław Kęska

Chemika Dra Franzosa, jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) przeciw

N E R W O L

REUMATYZMOWI

kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischiasowi i t. p. wszędzie 

do nabycia
Wyrób i g ł ówna  spr zedaż
APTEKA MIKOLA5CHA

L w ó w ,  K o p e r n i k a  1.

tam

Nowy listowni* miłosny
Wzory listów miłosnych dla zako­

chanych, narzeczonych i małżonków. 
Cena z przesyłką 1.60 zł.

Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem na­
desłaniem należności Pieniądse wpłacić można w 
każdym urzędzie pocztowym bez jakichkolwiekkoaz 
tów na konto nasze w P. K. O. Poznań nr. 2001 0)

Zamówienia przesłać należy; 
Zakłady Graficzne i Wydawnicze 

Wiktora Kulerskicgo w Grudziądzu 
(Pomorze).

W o j e w ó d z k i e

Sanatorium dla Pie; słowo Gnorycif
w Smukale pod Bydgoszczą.

Naj nowsze  metody leczenia. 
Trwałe wyniki lecznicze. Od­
dzielny Pawilon dla ozdrowień­
ców. Sosnowe lasy. Pobyt od

6 z ł o t y c h  d z i e n n i e
bez innych dopłat.

Przyjmuje się osoby prywatne, człon­
ków Kas Chorych i Zakładów Ubezpie­

czeń, urzędników i ich rodziny 
Żądajcie prospektów.

• jesi oo nabycia we wszyslkicn Księgai. 
nlacb i miejscach sprzedaży gazet. Żarnowie* 
nla abonamentowe przyjmują wszystkie l * 
rzędy Pocztowe, tub ntoźna u s k u t e c z n i ł  
wprost w administracji w Grudziądzu.

Ahonnnionf  k n u r l n l n y  75  trros/r.

Jerzy Szabiica.

S karb  A s^ekó w
Sensacyjna przygoda 
lotnika polskiego w Me­
ksyku. Odnalezienie le­
gendarnego skarbu As- 

teków.

ŁsJ Cana w ra z  z  przasy łk ą  2.20 Zł. E

Przesyłkę uskuteczuiamy za 
poprzedniem nadnsłeniem należ­
ności : Pieniądze upłacic można w 
każdym Urzędzie Pocztowym bez 
jakichkolwiek krsztów na Konto 
nosze w P. K. O. Poznań nr. 100 420.

Z a m ó w ie n ia  p r z e s y ła ć  nalrfty :

Zakłady Grafirzoc i Wjdamreze
W i k t o r a  K u l c r s U i c g o  

w  G r u d z i ą d z u  P o m o r z e .

U nas na jtan ie j!

„ KOME R CJ A *

Darmo strbzak U P. N 2341 (be* 
zezw ) 160 naboi wyaylamy dla za­
mawiających zegarek z frano złota 
azwajc. syst ..Ankicr'* z wiecz- 
nem szkłem i 10-letnią gwarancją 
za zł. 0 25 lepszy oatifnek 8 75. 
10—. kryty z3-ma kopertami l i —. 
15— exrta plaski na kamieniach 
14.—. 18.—. na rękę damski lub mę­
ski l i  LO, 14 —. 16 —. Ala 8-dniowy
tO.—. 12 — ..............  Adresować:
WAKSZAWA, Dzielna 45 U. O.

H U M O R  Z A G R A N IC Z N Y

— Wiesz, ta Jasia to strasznie po­
wolna kobieta!

— Rzeczywiście, potrzebowała na­
wet 30 lat czasu, by mieć lat 20 eia.

(„Nart Hem')

i

V
P r e n u m e r a ta : .,Gazeta Grudziądzka” wychodzi trzy razy 

*,. tygodniowo: na wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata wynosi 
w Polsee na poczcie mloslęcznle 1,30 zl. kwartalnie 3 89 ał. w Uru- 

,adziądzu w ekspedycji, agencjach I filjaoh: miesięcznie 1,10 zł, kwar- 
jtalnte 3,30 zł. Pod opaską 4.— sł kwartalnie.

Kwartalnie: we Franojl ł Belgii 20 franków, w Kiemczech . 4.10 
Bmk, w Szwajcarii 6 Iranków. w Czechosłowacji rów 
* dolara. w Ameryce i w Kanadzie 1 dolar.
W O g ło s z e n ia :  „Gazeta Grudziądzka*' wychodzi M ^ S -W y d a * 4 
ulach: I. (Pomorze), U. <b. zabór rosyjski. Małopolayw^zagranica), ^  
l i i  (Poznańskie, O. Śląsk). Strona liczy na s r r r o l a m y  tek- 

v* stowe po 62 mm, poza tekstem 8 łamów po S0 mm. f/*m  _
W U dnem d o w oln ew yd an iu : wiersz uunłKes zw^czaj^eli

_J(U9ki. w iuulaalanśa.M k*ŁJŁJ«!^fiio k

'W dwóch dowolnych wydaniach feny dwa razy wyższe jnb 
w jednem-

W całym nakładzie fw stysfkle iizv wydania* wiersz mm: 
w zwyczajnych 0.50 zł, w nadesłaneai 1 .‘0 zł, w rekście 5.00 zł. na 
l-szej stronie 4 00 zł.

O g ło sz e n i*  d r o b n e: W wydaniu ngólnem słowo 0 20 zł. 
owa tłustym drukiem podwójnie Ogłoszeń drobnych niżej 2 \0  zł 
k przyjmuje się Ogłoszenia drobne umieszcza się tylko za go- 

:ę r.gOry.
U w a g i o g ó ln o : Za zaąUrrtore nilesee dolicza alę 20%. »a 

tikfeAtabelaryczny 30%. Nekroto-i do -0 mm s.%  Dla uoszuku 
jącycją pracy bezpłatnie. W z eceniach należy nodnć k o n i e c z n i e  
w r o n ie , w którym ogłoszenia ma się pojawić Drobne omyłki. nie

nie uprawniają ogłaszającego d >
O2 ło'.icnia Za terminowy drrk

>mnlrn r\ące zasadnictrgo sensu 
tądenta ba płatnego icw tói/enia  
oełosicrt aduiin *!iasja nte ( dpcwinda Do numeru nledzlflnrco 
( t  data sobota w nai,łć»l.u>. pr > jmu|e a ę ogłoszenia do wterku 
runu. Opłoazeuia w micjccach rasYzeźcnych zaareszcza się w mia­
rę nileisca. bez uwsraccil i tylko wtedy, gdy zostanie zapłacony-  -  -  — —  —  -  •  -  • , r .  „ m ^ ^ ‘  * *dodatek 20% Za dz.ał cgłotićniowy redakcja nie odpowiada IJza- 
oauuion. rei.lau.ac e uwzględnia sic do dni 8 rolu

A d r e s :  ..Gazeta Grudr ądt*ca \  Tu^rcwo. powiat Gradzląds 
(Pomorzet. Telefon nr. 811 i 812. Konto P. K. O Poznań nr. ?Ć0120. 
Założyciel I wydawca Wiktor Kuleiskl Zn Redakcję odpcwledi'ainy: 
TadeuAf. Pokorski. Tuiztwro. pow. Grudziądz

Uru.iem .,Zakł Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kuter*, 
aklego w Grudziądzu'*, w Tuazewia.


